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I.
ULECZONE UROIENIE.

Powieść moralna z dzieł Kocebue, ofiaro« 
wana Młodym Mężatkom’ -

Stary Jegomość P. Dolrucki mieszkał na 
Wsi, a zate’ra żył spokoynie i szczeliwie. 
Ludwika,iego córka,' pamenka urody prze- 
dziwney, bawiła przy nim, a zatem była 
niewinna i dobra. Oyciec zasiewał i zbie­
rał: córka trudniła się domeih. On jeździł 
na polowanie: ona czytywała dobre książkij 
ale nie'—mylę się , ona naymile'y czytała 
romanse, a te podobno nie zawsze są nay- 
łepszemi książkami. Naylepszy nawet ro­
mans, obłąkiwa iakol czytelnika, przeno­
si go na inny świat: dom swego bohaly* 
ra zamienia w pałac czarnoxiezki, a iego 
zagrodę w Elizeum.

Ludwika nie widywała w domu swoiego 
Cyca innych mężczyzn, oprócz Xiedzs P ro­
boszcza i zyzowatego, kuternogę ekonoma. 
Lecz pojm owała iuż, źe muszą bydź męż­
czyźni, co prosto patrzą i chodzą. Utwo­
rzyła sobie istotę, środek trzymającą mię­
dzy Tomdzonem a Werterem, piękną iak 
Poranek, gorącą iak południe, delikatną 
iak wieczór, abłogą iak noc. Ten płód, 
młodocianego iey w yobrażenia, stał się 
lay kochankiem, daley zrobiła go małżon­
kiem; a ów obluhieniec n&dpowietrzny, był 
zawsze czułym, uprźedzaiącym,zawsze gra-i

iącym rolę kochanka, krótko mówiąc, po­
znać było, ze Ludwika nie czytała księgi o 
małżeństwie nepisaney.

W sąsiedztwie mieszkał piędziesięcioletni 
maiętnyszlachcic, który miał syna iedy- 
naka młodszego od siebie o lat dwadzie- 
ścia. /  Hrabia Z a c r  iuwshi powrócił z podró­
ży: na wielu dworach doznawał trapiących 
nudów; szczęśliwy, że iego serce ńiedało 
się pociągnąć wirom świata i unosiło się 
nad niemi, podobnie, iak ów oley, który 
żeglarz strapiony wylewa na morze rozhu­
kane. Monarcha przypiął mu do prawego 
boku klucz szambełański; powrócił do do­
mu dla spróbowania, czyli, bez pomocy 
iego nie portali .otworzyć sobie skarbów 
przyrodzenia.

Tą rażą nie zawiodły go nadzieie, bo 
te nie zasadzały się na ludziach:, lecz ifa 
iego własne'm sercu. Czytał, pisał, grał 
na flecie, był zdrów, a zatem i wesół.

Pewnego dnia,leżąc na schyłku pagórka, 
uważał pole, na którósn żeńce pracowali, i 
postrzegł zdała pięknąj wysmukłą Panien­
kę; pierścienie włosów ciemnych wygląda­
ły  -z pod kapelusza słomianego; stoiąc 
przypatrywała się pracuiącym. Hrabia mło. 
dy leżał i przypatrywał się, byłby nie wie­
dzieć "co dął, gdyby wiatr był zrzucił ie'y 
kapelusz z głowy, ponieważ wnosił, iż ma­
jąc piękne i ciemne włosy, musi mieć 
piękne niebieskie oczy , na których wi­
dok nigdy nie bywał oboiętnym.



• W  teiv. zraniła sobie sierpem nogę stara 
Pniaczka, krew tak obficie wybuchała

z  rany, «  omdlawszy padła na 
2  r a i *  j >  „ j . a  « . v c n i ! i U ; i  D a m e n k a ,

kviifl 7 awiazaia własną chustką i popro 
d» idy chaty. Miody

Pan  Szambelan, i dotąd nic » i« « y  . I*1-
Siambelnn, lewą podparłszy się, a prawe
" ł o ż y  wszy liad oczyma, patrzał na mą po
ty p ó k i  h i e z n i k ą ł  W chałupie ostatni ka- 
J a ł i e y  bniey sukni. W tedy dopiero po- 

iż mu sie serce rzuca, ze mu się poll­
e d  czerwienieią P o  tniósł się ruszył 
do żeńców i zapytał* „moi kochani ludzie, 
D o w i e d ź c i e  mi, kto iest ta piękna panien- 
C  klora przy was stała i tę staruszkę ra-

t0 panna Ludwika, odpowiedział starzec, 
zdiawszy c z a p k ę . - E y ,  nakry* głowę si- 
S z u .  -  M^spaniel zawsze zdeymuif
c z a n k e . i f e k r o ó  wspominam PannąLudwifeg, 
o n a  iest b a r d z o  dobra i  pobożna. W e d y  
nastąpiło mnóstwo zapytań i odpowiedzi. 
S t a r y  gaduła był niewyczerpany, a m ł o ­

dzie ni®° dowiedział się, i i  był luz W poł

XaDnia następuiąceg©, gdy Ludwika była 
jeszcze w rannym ubiorze, tezdziec przy­
brany stanął u xey progu. Zsiadł, uścis­
kał oyca, damę pocałował W rękę; mało o 
wszystkiem mówił,, często rzucał wzrok na 
piękne o c z y ,  piwne. Na nieszczęście me 
L ł o i u ż  kapelusza słomianego, M r y b y  
przytłumiał ich przęyrauiący ogień. Hrabia 
ótłiechał słabszym iak przybył. Jezdził 
„rzez cały dzień, dziwiąc się nad tak dłu- 
La drogąy dopiero wieczorem postrzegł, 
12 trxy razy obiectał m i f  palao. W te- 

pr,.Uo»alzię. i i  nosi w sercu glt b » '  
ranę od tey, którą owa wieśniaczka sobie
w nodze zrobiła. < - _

N a s t ę p u j ą c e g o  dnia udał się najkrótszą 
drogą do Ludwiki, i obrał sobie na jp rę ­
dszy *posób, doukończem a słodkiego ser­
cu udręczenia; tym zas było, ze rzekł do 
oyca: Chcesz mi W Pan Dobrodziej dać 
s w o i ę  Córkę za żonę? Oyciec odpowiedział: 
dam; bo młody Hrabia posiadał to wszy­

stko, co się oycu podobać mogło. Córka 
rzekła: poydę; bo piękny młodzieniec, 
miał taką postawę, która zwykła uymowac 
panienki. W kilku niedzielach przysięgli 
sobie Państwo młodzi, a wkroce polem wy- 
iechali dó stolicy, dła przepędzenia tam 
zimy. .

L u d w ika  znalazła swego męża ani n a ­
zbyt podobnym , ani znowu wcale niepo­
dobnym do owego uroienia obrazu, któ­
ry w sobie nosiła od lat czternastu. On 
był statecznym , nigdy nie dziwaczył, nie 
pieścił się, kochał serdecznie. „  Bym 
moię żonę uszczęśliwił” mówił do sieoie, 
„muszę zacząć od tego, abym pozyskał ley 
przyiaźń.- Muszę pozyskać ie'y zautanie; 
bo mąż chcący wzbudzić postrach, powi­
nien bydź, oszukanym, i tak się dzieie po- 
wszęchnie. Nigdy nie powinienem udawaó 
kochanka; bo z kochankiem niepostępme 
się szczerze. Przymioty małżonka ledna- 
iącego miłość, lybydź powinny: ma bydz 
zawsze przyiacielskira, bacznym, grzecz­
nym, czułym, nigdy nie ma bydz uprzy­
krzonym , namiętnym,, podejrzliwym. 
Takie były iego z sobą rozmowy; posła- 
chaymy, co Ludwika.doąiebie mówiła-

„ T o  rzecz osobliwsza, iestera 
niekną, a móy mąż nie kocha mię. Y
S3o go zimnym spokoyne
Miewam towarzystwa, zos awuie .
niemi. Chcę gdzie wy.echac, mc mi j  
nie sprzeciwia. Powracam do domu, 
mię wprawdzie uprzeymie, ale "  ?  ? 
pyta, gdzie byłam? Chcę dosiyadczyć .ego
miłości chcę w nim wzbudzić zawisc. O
mężczyźni, Mężczyźni, t r z e b a  was dręczyc, 
chcąc się wam dobrze podobać. N Y 
miast zaniedbuiecie żonę. gdy iest czuia , 
w ierna , uprzedzająca; jednostajne szczę 
ście s p r a w i a  wam nudy. Nie masz ukon­
tentowania bez goryczy; dziwa > 
lotliwość, lekkomyślność są 
które wasz smak zaostrsaią. serdecznieW .
zacząć tak postępować
ła w tevm ierze wątpliwość. Zobacz
czyli go nie potrafimy pozbawić owey me
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znośney spokoyności, co wieczną wiosnę 
rozstacza po iego twarzy.

- Co rzekła, to zrobiła r/.Uciła się w 
w ir  roztarernień, udawała zalotną, w p ra w ­
dzie niezgrabnie, ■!- ;■ recie/; udaw ała. -— 
W szystk iem u,co  czyti ta, dawała postać ta­
jemnicy, oddawała i odbierała odwiedziny, 
bez męża,

„O tóż  m am y” rzekł Hrabia do siebie, 
„m oia żona iest tak , iak wszystkie k o ­
biety — unudziły  ią cztery miesiące u- 
p łyn ionego  małżeństwa. Jeżeli ie'y dam 
poznać, żem w niey zakochany, do m o- 
iey  b iedy, okażę się ieszcze i śmiesznym. 
Muszę udawać i milczeć. T o  prawda, że 
n ie  zawsze uym uie  serce, łagodność złączo- 
n a  z uprzeymością, ale za to  jn n iey  wtedy 
skarg  i wyrzutów.” Milczał, ani pokazał 
p ozoru  p rzym usu  i podw oił  swoię grze­
czność uprzedzającą.

Ludwika  stała się niecierpliwą. „Móy 
Boże” wyrzekła, „niech ia robię co tylko 
chcę, ten człowiek, widzę, n igdy  mię nie 
będzie kochał; ciągle iest sp o k o y n y m , ie 
dobrze i  piie, nic go nie wydobędzie z  ie­
go iednostaynośei! Czyż m am  kw as*ć ż y ­
cie ż posągiem kam iennym , co nie umie' 
ani kochać, ani nienawidzie'c. Kie, Amor 
i  H ym en nie m ogą się pogodzić. W o l­
ność iest matką miłości. P rzyząaię , że 
m óy mąż iest poczciw y, ale cóz wtedy 
począć, kiedy się nudzi i  człowiek pocz­
ciwy?”

T akie uroienia zagorzałe truły to serce, 
a resztę dokonało powietrze zaraźliwe dwo« 
ru. Ludwika  stała się gniewliwą, dziwaczną, 
zimną ku przyjaciołom męża, i przykrą dla 
niego samego.

„N ie kocha mię” zaw ołał m łody Hrabia, 
„ieźli ią dłużey będę nudził moią nieczu- 
łością, w końcu m nie Sobie znienawidzi. 
Ludwika  m n i e  nienawidzi — o Boże!”

Pew nego wieczora rzekł do niey.- Zdaie 
mi się, że nie iesteśmy, z sobą szczęśliwi.— 
Tak się coś zdaie. —  N ie pytam przyczy. 
n y , serce rzadko miewa powody. — Prze- 
wybornie. — W Pani dałaś rai rękę, niepo- 
znawszy mię. — Co za wspaniałe oświad­
czenia! — Sam siebie za to ukarzę, sam «ę

wypędzę z iey obecności. VVpani mieszk iy 
w swoich pókoiach, ia zuymę inne, rzad­
ko się widzieć będziemy. — Jak się mu po­
doba, rzekła Ludwiku, tłumiąc w sobie łzy. 
Ufam W Pani,  nic po hiey nie w y m ag am , 
tylko to, o© iey  przepisuie przyzwoitość , 
w ychow anie ,- ie'y. własne serce. — Zgoda 
na tQ .— Od te'y chwili , masz W P an i  o- 
sobny stół, usługę i powóz. — przyiiim- 
ię z podziękowaniem. — B yw ay  W P a n i  
zdrowa.

T e  ostatnie słowa w ym ów ił z ulluitrio* 
n y m  żalem. O tw orzył d rzw i, obeyrzał 
s;ę raz ieszcze. T w arz  Ludwiki pa ła ła  p y ­
chą i miłością; miłość chciała mówić, p y ­
cha zatrzymywała słowa w uścieeh. Mil­
czała. H rab ia  poszedł do swoich p o ko- 
iów, zam knął się i p łaka ł ,  N ad  kanapą  
wisiał portret iego zo n y  , pęzła Darbesa,  
w biale'y sukni i kapeluszu s ło m ian y m , 
iak ią widział raz pierwszy. T e n  obraz 
by ł odtąd szczególnym iego towarzyszem, 
iesnu powierzył swóy sm dtek, przed n im  
skarżył się na  swoie cierpienia.

Tym czasem  Ludwika  używ ała  swoiey 
wolności. Św ietne zgrom adzała  towarzy­
stwa, dawała wieczerze, bale, herbaty, kon- 
certa, do iey dom u cisnęło się to w szystko, 
co było dobrym tonem . Rzecz naturalna, 
że kobiecie piękney, siedmnastoletniey, n ie  
zbywa na wielbicielach. T ysiące moty­
lów latało k oło  .mlode'y r ó ż y , / którą bro­
n iły  tylko dobroczynne cienia n iew in­
ności. -

W  tem pokazał się m łody Hrabia UmU  
zga lski , naystrasznieyszy ze wszystkich  
dworskich pędziwiatrów. Było powsze­
chne zdanie, iż m u się nie zdoła oprzeć 
żadna kobieta, a damy oszczędzały sobie 
daremney pracy. B ył piękny; ™k Por!£  
nek, pełny wdzięków. M ówił m ało, ale 
dobrze.' Głos iego  i spoyrzem e nadawały 
wartości nayoboiętnieyszym  rzeczom. —  
On był trzpiotem; ale posiadał sztukę, 
bydź takim z przystoynością. Rozsądna 
pycha jaśniała na iego czole; on rozstrzy­

g a ł  wszystko zawsze w słowach krotkicn i 
łagodn;Tch. Chętnie słuchał przeciwiema, 
a wtedy uśmiech był iego całą od p otfie . 
dzią. N igdy się nie sprzeczał, nigdy nie

)2f



usiłował obiawiać dowodów zdania swe- 
P rzy  w yeokiem  m niem an iu  o sobie* 

łączy ł grzeczną uw ażność dla d rug ich .
A tak  sta ł cię w y roczn ią  każdego posie­

d zen ia  , n ie  wiedząc sam , iakim  sposobem . 
N ik t n ieob iera ł sdb is su k n i, nuU now ego 
k o lo ru  pow ozu, niezaradziw szy się w przód 
jego sm aku. T o  dorzeezne, to  piękn®, by- 
lv  drogie słow a z u s t iego , zas iego m il­
c z e n i e ,  w yrok iem  d ecydu iącym %Jego po­
chw ały. dodaw ały  cechy p iękności ta len ­
tom , dow cipow i, rozum ow i. T a  dam a by. 
łu w m o d z i e ,  którą raczy ł zaszczycie spoy- 
rzem em , a w tedy każdy  w spo łzalo tn ik  u- 
Blepował n a  stronę . _ ^

B iedna Ludw ika, t o  dosyć r  więcey iak 
a nSVć dla serea n iedośw iadczonego , dla 
kob iety  k tó ra  n iek o n tćn ta  z m ęża.

Z d u m ia ł  się nad  iego  urodą, a bardziey 
n a d iego skrom nos'cią. P e łen  uszano­
w ania wszedł do  p o k o ra  i usiad ł n a  o .  
s ta tn iem m iey scu . N atychm iast w szystkich 
oczy zwrócił?' się na n iego  n ie  m ogąc się 
So L u  napa trzyć . Jego su k n ia  b y ła  wzo­
rem  sm aku. P anicze, przezierali go u w a­
żn ie od stóp do g łow y. K o ro n k i ,  haft 
k o łn ie rza , opraw a szpady , w szystko było  
uw ielb iane . Każdy
iraie kupców  i rzem ieśln ik ó w , u któ­
ry ch  kupował, i którzy dla mego ra*
biali.

-Rzbćz osobliwsza, wykrzyknięto: WPan 
szczególne posiadasz kolory i wzory.

P rz e m y s ł tak wysoko postąpił, odpowie­
dział Umizgalski, iż mało ma pracy* smak 
go patrudmaiący.

Natychmiast całe towarzystwo było tego 
mniemania, iż Umizgalski wyrzekł rzecz 
ełcbokorozważoną. On sam był tego zda­
nia i zaży ł tabaki. Jego tabakierka naro­
biła znowu wielkiego hałasu, gdy tym­
czasem  by ła  roboty iednego mięyscowego 
kunstmistrza, którego chciał Wsławić Umi- 
sg alshi. Chciano wiedzieć cenę wszy» 
stk iego, uśmiechnął się i przyznał, ze sarn 
o n iey  nie wie. Wtedy zaczęto szep tać , 
i? go musi kochać iaksś dama bogatą, kto- 
ją. mu dostarczą wszystkiego.

I Wstydzi mię to , szepnął do Ucha Lu•
dwice Umizgalski, iż cała kom paniia  zwra- 

I ca uw agę na te  fraszki, k tórąby  zw rocie 
i należało  k u  w ażnleyszerou  nader p rzed - 
; m iotow i. Ja  m uszę słuchać, m uszę mówić, 

gdy iest m oiem  naygoręiszem  życzeniem , 
bym  się ty lko  p a trza ł,-— m oia grzeczność 
n ig d y  m ię wi'ęce'y nie kosztow ała —  spo- 
dziew ąm  się, m i to  P an i raczy w y n a­
grodzić, w spokoynieyszey  chwili*

T a k i m ężczyzna , iak  P an  U m izgalski, 
iest zawsze m iły m  gościem, odpow iedziała 
zarum ien iona Ludw ika . N a co u k ło n ił 
się naygrzeczniey , uśm iechnąw szy się nie­
co. K om paniia  uw ażaiąc ich  bacznie, za­
częła się dom yślać, iż zaczęła się m iędzy 
niem i in tryga m iłosna. L u d w ik a ,co so­
b ie n ie  tłóm aczyła ow ych k ilka słów  rze­
czonych do ucha, sądziła , iz n ic więcey 
nieośw iadczyła, iak  pozw olenia odwiedza­
nia siebie i n i e  postrzegła ani o ych  mi-* 
gów , co oobie daw ały dam y, ani sub tel­
nych  ucinków , c o 's ię  n iek tó rym  męzczy* 
zsiom w ym ykały-

Umizgalski odszedł, Ludw ika  b y ła  roz­
targniona; zwrócono rozmowę o U m izg a L  
skim. Jego zawistnicy i zawistnięzki Lw- 
dwiki mówili o nim z pochwałą. Z dwu­
dziestu dam, których posiadał względy, 
żadna nie miała powoda uskarżać się na 
niego. Ludwice nie wymknęło się ani 
słówko* Dwadzieścia ̂  kobiet # mówiła W  
duchu do siebie, to wiele. Łecz nie dziw, 
on szuka iedney, któraby go na zawsze 
przywiązać miała i sama  ̂Jsyła zdolną, za­
chować ciągłą namiętność.

Ranek zawitał, wyglądano go. L udm *  
ka była niespokoyna — nie przyszedł, cos 
było iey źle — przysłi.1 list, poj)rzeczy- 
tanin, ból głowy ustał. Pisał,; ze iest w 
rozpaczy, że musi ronić naypiękmeysze 
chwile życia swoiego —; natrętni obiegli 
go — nie może się im wyrwać, bo byli ludz- 
mi znakomitemi — kończył usilną prośbą, 
by mu wolno było przybydź iak narąmey, 
następuiącego poranku.

Nadszedł wieciór, Ludwika przyięła go*



lei ozięble, poznano się nafe'm idośtrzeźo- 
no przyczyny.

W ymalowana Kasztelanowa Wssgdohyb 
ska, odezwała się: P . Umizgalski pewnie 
dziś nie będzie w naszem kole — zaproszo. 
ny na wieczór, do W oiewodziny Zalotni-
ckie'y.

Ludwika zbladła, i rzekła do siebie: nie 
chcę iuż widzieć wiarołoracę, —- Ale dla 
czegóż? Kto wie, czy nie przemawia złość 
lub zazdrość z tych ust malowanych? Na­
reszcie doświadczę? gdy go raz ieszcze zo­
baczę? Czyż nie należy go pierwe'y wy­
słuchać, iak potępić?

Nadszedł p o ran e k , Ludwika siedziała 
przy gotowalni. Hrabia Umizgalski w le­
ciał iak pędziwiatr, lecz iak pędziwiatr 
naygrzecznieyszy pod słońcem. Ludwika 
się przelękła, iż  ią zastał w zaniedbanym  
nocnym  obiorze, mężczyzna, którego za­
ledwie znała, a gdyby ie'y był doppścił cza­
su, byłaby się m ole  i gniewała. Lecz on 
wyrzekł iednym  tchem tyle pięknych rze­
czy o ie'y świeżych kolorach, o ie'y boskich 
włosach, iż nie miała odwagi gniew ać się 
na  niego.

Natychm iast wpadł ie'y na myśl dom P. 
Zalotnickiey, lecz nie wypadało fdać poznać 
swoie'y zazdrości, a wyrzut,(m ógłby ią wy­
dać. Poprzestała więc na  oboiętnem za­
py tan iu , gdzie wieczór strawił?

Gdzie? odpowiedział, ia sam nie wiem. 
N ie uwierzysz Pani, iak nudzi ten wielki 
lwiąt! Szczęśliwy, kto od wszystkich zapo­
m niany, zapomina także o wszystkich, 
by ży ł tylko dla siebie i dla miłości. Za- 
wierzay mi P ani, ieźli ie'y droga spokoy. 
ność i wolność, ratuy się z tego odm ętu, 
który ią otacza. Na co tyle motylów, co 
ie'y nadskakują? Każdy pochlebia sob ie, 
że ią ma w zdobyczy,może też Pani iuż wy­
bór zrobiła! Otwarta poufałość zmięszała 
nieco Ludwiką, całkowicie oniemiała na 
ostatnie zapytanie. Vmizgalski to postrzegł.

’ — Możem był nieuważny. — N ie , od­
powiedziała , ia ładnych nie ?mam tajem­
nic , bawią mię nadskakiwania młodych 
Ichmościów, lecz żadnego (nie znayduię 
godnym statecznej miłości. Umizgalski

w ziął iey w yrok za zbyt surowy, i wzglę® 
dm ey m ówił o swoich współzałotnikach.
Pan Vyiercieki m oże  bydź bardzo mi­
łym , mało posiada wiadomości; to szko­
da, mówi bowiem nie źle orzeczach, któ­
rych nie rozumie; co dowodzi, że maiąo 
nieco wrodzonego dow cipu, m ożna się 
obeysc bez nauki. P. Zagorzelski, iest 
trochę gapiow aty, ale Żeby iaka młoda 
kobieta zadała sobie acy, przy tłumić o- 
gien iego młodości, byłoby % niego coś 
w czasie. Maior P roscicki,, ma czucie, i 
mnie się-zdam, gdybym by ł kobietą, po­
dobałaby mi się lego głupia otwartość: 
to piękna zdobycz dla iakiey kobiety. —- 
Szambełan Pyśznieki. wiele o sobie rozu­
miejące zwierze; lecz niechnó dostanie z 
kuka razy od kosza, stanie się rozw ażnym  
człowiekiem. Ci wszyscy nie są dla nie'y. 
, ytam, coz Pan i pocznie z swoią wolno­
ścią. —-  Chcę- iey używać. —  To żarty , w 
tey tylko chwili używ am y wolności, gdy 
się iey zrzekamy. p ani iestel piękną i 
młodą, ieźli prędko nie oddasz swoieeo 
serca cno  się samo odda. A-le prawda, 
ze wybór ważny. AISo będziesz Pani ko­
chać, albo będziesz kochaną: to rzecz na* 
turalna. Lecz w iey wieku, trzeba obie­
rać kochanka, coby był doradcą i p rz y . 
lacieiem człowieka światowego, któryby 
ią o niebezpieczeństwach ostrzegał.

. Ludwika rzekła z uśmiechem: Takiego, 
iak np . W Pan H rabio .— Prawda, niezłe 

J  lt Y J l°? S ^yb ym  niebył tak osączony, 
gdybym mógł się wydrzeć— N ierób W Pan 
tego, byłaby to  wielka ofiara z iego stro­
n y , nim eby wiele narobiła nieprsyiacio- 
tek. — Ofiara? nic dla nióy nie będę ofia­
row ał, u  mnie nie iest żadną ofiarą opu ­
ście to, co się mało szacuie, a dostąpić, 
czego się gorąco pragnie. Co się tycze 
m eprzyiacioł, o tych mało dba ten, co ma 
rozum i odwagę, aby żył tylko dla siebie.— 
W  m oim  wieku iesteśmy bo/aźliwe; wierz 
W Pan, że drżałabym  przed samą tylko 
rozpaczą W oiewodziny Zalotnickiey.

(Dokończenie nastąpi.)



II.
P A R Y Ż .

(TYyiatki z  dziennika bezimiennego podró­
żnego.)

(Ciąg dalszy.)
W  dom u W ielkiey Opery byliśmy na 

o d  erze Pharam ond , którą pierwszy raz 
w dniu  im ienin Królewskich wystawiono. 
Każdy akt tey opery ma innegokom pozyło- 
ra: albo floofcfcego.albo Berłona a lb o K re u s e -  
ra . Zapłaciwszy 10 franków zafęliśmylnney- 
sce na balkonie pierwszego Tzędu; par­
kiet kosztuie 7 fr. 50 cent: parter mieysce 
naytańsze w te&trze^d fr. —  Dom rt.idiz&y 
Overy wystawiony iest dopiero przed 4 
lały i iakkolwiek wewnątrz z więlkińi 
przepychem  iest ozdobiony, iednakże b u ­
dowa i ego niem a gustownego i szlache­
tnego stylu. Bogate wyzłacania przypo­
m inają wiek Ludwika X JV ; wszakze pie- 
knemi nazwać ie nie m ożna. Przestrzeń 
dla publiczności większa ie s t, niz w tu- 
teyszym domie opery. Ma 4 rzędy loz, 
a ogrom ny żyrandol, iakiemu podobpego 
ieszcześmy nie widzieli, oświeca cały te­
atr. ży ran d o l ten do 16 stop średnicy 
maiący, łączy w sobie naygustownieyszą 
i  naypifknieyszą robotę bronzową i kry- 
ształową. 80 płomieni gazowych na ży­
rando lu  i tyleż na proscenium rozpoście­
rała prawdziwe świa'tło słoneczne i nawet 
W głębi loż, każdą twarz czynią widzial­
ną. T rudno  iest wystawić sobie, na tak 
wielkie niewygody w teatrze Francuzi są 
Wytrzymali. Spostrzegłszy na parterze, 
mnóstwo wązkich, bez poręczy i prawie 
próżnych ław ek, na których tylko kilka 
osób w naywłaściwszem znaczeniu tego 
■wyrazu, w poprzek leż a ło , i  utrudzeni 
niew ygodą na balkonie , postanowiliśmy 
zamienić bilety balkonowe na parterowe; 
odpowiedziano nam w kassie, ze za bile­
tem  lOfrankowym , każde mieysce po­
dług upodobania zaiąc m ożna. Przy­
bywamy więc na parter i zaymuiemy 
w szerz trzy ław ki. Po prawey i lewey 
stronie widziemy mnóstwo chustek około 
wązkich ławek poobwiązywanych i gdzie 
niegdzie rękawiczki pozostawiane. Takim

.sposobem mieysce naznaczywszy, na pe­
wne do niego wrócić można.

Trzy uderzenia młotkiem  z# kurtyną 
oznaymiaią o rozpoczęciu sztuki. Dwer- 
lura się zaczyna. W arty i żandarm y 
pełniący swoie obowiązki przy wniyśeiu, 
oddalaią się w tey chw ili, bo zdaniem  
publiczności po rozpoczęciu sztuki nie­
podobna byłoby kierować.

Zaczyna się opera. Spodziewaliśmy się 
usłyszeć i zobaczyć coś nadzwyczaynego, 
aleśmy się bardzo omylili. Ubiorów nie 
można było nazwać gustow nem i; ale też 
trudno było zastosować ubiory do wie­
ku, którego nigdy niebyło, s  właśnie W 
takim  wieku, dzieie się rzecz opery Pha­
ram ond. Dekoracye nie m iały nic szczę- 
/gólnego, a cała opera z d a m  się bydź grą 
przygotowawczą do ostatniey dekoracyi, 
to iest do obłoków', w których się poka­
zują wszyscy Królowie franeuzcy z swo- 
iemi rodzinami. T ylko  m aszynerya iest 
wyborną.

Po skończoney operze idziemy wraz 
z innem i do Tortoniego. Przybyliśmy iuż 
za późno: niezliczone mnóstwo powozów 
stoi-w zdłuż ulicy i bulewarów ; służący 
cisną się i b iegaią , wszyscy Wołaią na 
garsona o lody, biscuit i lodową liraoniiadę. 
Nie mogąc się doczekać, aby który z 10 
garsonów nam  usłużył, wstępuiemy tym  
czasem do kawiarni, zwaney:

Cafe de Paris•
Uznanoby u nas zą marnotrawcę boga­

cza, któryby dom swóy tak urządził, iak 
ta kawiarnia iest urządzona.^ Ztemwszy- 
stkiem restauracya ta należała do nay- 
świetnieyszych mieysc publicznych, tylko 
W swoich początkach , teraz ustąpić mu­
siała pierwszeństwa innym. Na wszy­
stkich ścianach goreią płomienie gazów 
W wazonach kryształowych ; w lustrach 
wysokość ściany maiących, odbiiaią się 
wszystkie przedmioty, a same zegary 
bronzowe i figury w średniey sali, cęnic 
można na tysiąc dukatów, zwierciadła zaś 
nierównie więce'y. Do 40 stolików zay- 
muie obszerną przestrzeń w^pokoiach I 
jednym gabinecie. Już przy żadnym nie 
znaleźliśmymieysca, Zadziwia zrazu, ze



W z g r o m a d z e n i u ,  % kobiet i  męzczyzn zło  
żon era nikt kapelusza m e zdeym uie. Ale 
w. k-ótce o dogodności tego zwyczaiu prze­
konać się m ożna , pomyślawszy , ze na
u m i e s z c z e n i e  kapeluszów nie byłouy mtey- 
sea. Karty.iia ogrom nych arkuszach, spisy 
200 do 300 potraw aayvieraiące, są w i a- 
r y / n  rzeczą zw yczajną, ale tu manię no­
wości i zbytek cokolwiek w yzey posu­
nięto: książki w marokin oprawne z z ło . 
terai n a p i s a m i  i brzeżkami, znayduią się 
na stolikach i zawieraią w porządku aj a- 
betycznyra, a przy końcu w porządku
r e j es t ro w ym ,  rpis potraw i napoiow w re­
stauracji' będących. W ^udku pokonj , 
a którego inne niemal w każdym punk­
cie widzieć można, siedzi przed ogromnem  
zwierciadłem, iak na bal wystroioim co 
snodyni kawiarni, albo inna piękn 
■Wielkie wazony alabastrowe , niem m ey 
bronzy i figury, zdobią  sto.ący przed mą 
stół marmurowy » na którym dam g 
w ną księgę utrzyntuie, wpisuiąc wszystk . 
z n a y większą dokładnością. K a żd y z  mar- 
kierów usługuis oznaczonej liczbie sto­
lików i odpow iedzialny iest z swoiey 11 
sługi. Jeśli kto zsw oiego  markiera me 
jest kontent, udaie się do Dame de Lorn 
p to ir  (G osp od yn i) która mu natychmiast 
inn ego  tnarkiera wyznacza; ona także 
s n L ie  dla każdego stoi ka tak zwaną 
& e  pdyante, a oprócz lośc. tamże w y-

Bulw ary P aryzkle.
W  zamiarze dowiedzenia się, co na bul­

warach Paryzkich dnia dzisieyszego ies( 
nayciekawsze, stanęliśmy na naybliższym  
rogu przed afiszami. Ale iakże tu wybór 
iest trudny! 56 afiszów, ieden od drugie­
go większy w rozmaitych' kolorach, ogro- 
m nero i literami drukowanych, przylepio. 
nych iest na iednym  rogu u lic y .—  Dla 
przekonania o te'y trudności w ym ienfem y  
tu głównieysze: Theatre de V Opera: F er­
nand Coriez. Les Pages du due deVendóme. 
Theatre Francais: Sylla. Les fourberies de 
Scnpjn. Opera Comiqiie: Le bourgeois de 
Reims. Le Maeon. Theatre Royal Italian: 
le premier Acte de la Clemenza di Tito, 
troisieme aete de Romeo e Giulietta e t  
la jeune femme colere-. (Zwykle ty lk o  
części oper w Paryżu są wystawiane) The. 
atre de T Odeon: Tartuife. Robin des bois* 
Theatre de M adam e; Les inseparables. Le  
Chariatanisme. La maitresse au logis, Le  
plus beau iour de la vie. Theatre du V su. 
deville: Le retour a la ferme. Le docteur 
du defunt. Les singes ou la parade dans 
le salon. Theatre des Varie’te's: Les deux  
Jockos. Les Blouses. France et Savoie. Les 
deux boxeurs. Les deux' tailleurs. Theatre 
de la Gaitę: La Pension de Retraite, ou  le  
precępteur dans 1’embarras.Le' CommisMar- 
chand. 1’ Etrange're. Theatre del' ambigu: 
Clara, ou le maibeur et la conscience. Ca-

^Dlaci°! się” dla g arsona kilka gliostro. Theatre de laporteSaint M artini 
rachow anej, p  rn. I T,a filie d marier. ou la double e'ducation.sons. Czynsz od tego lokalu w ynosi ro 
eznie 13,000 franków. ,

Jakkolwiek urządzenie kawiarni Torto- 
niego mniey iest wytworne niz kawiarni 
paryzkie'y, Jednakże w innych stohcach  
m ało która iey wyrównywa. ; Sam Tarto- 
ni pow iesił się z rozpaczy, ze kawiarn.a 
Paryzka o 5 sous tam ey lody sprzedawa. 
U . Usługuiący tu markierowie, m e biorą 
Żadney pensyi, będąc dostatecznie płatni do- 
d a w a n e m i  przez gości tak zwanemi Sous.—  
Przychodzą do kawiarni o godz; 7 zrana, za­
trudnieni są przez cały dzień, iedzą i sy

. .  i • i ____Z v f l H u m o  n a

La filie d maiier, ou la double e'ducation.' 
Le petit ramóneur. Jocko, ou le singe du 
Bresil. Theatre de Montmartre: L e pen- 
sionat des jeune9 dem oiselles. Maison a 
vendre. La quarantaine. Theatre Mont 
Parnasse: Le eonserit. Phedre. Suzanne et 
les viellards. Theatre de Madame Sacqui. 
Spectacle des Acrobates. Theatre de M . 
Comte;  Les marionettes a]la foire. Le pe­
tit Dragon. Le Baille de Pantin. Le Bonnet 
de Grenadier. Frankoniego afiszów n ie by­
ło , bo na prow incję wyiechał. Teatr® 
pantominów na Boulevard du Tempie ró-

i r u a n i c m  —  j   ̂ ® « wmicl były flis nBtoisidist prz^-
piaią g d z i e  c h c ą  i służą iedynie zaipozwo- I_ lepione są jeszcze afisze o  Georamie otwo- 
leni© usługiwania innym . Dochod ta kie* | TEO0(gy dopiero od 3 dni; o  Dioramie, wy. 
go  garsona w ynosić m oże 3000 do 4Q00 J na[aa^u dla malarstwa w naszych czasach 
fr. rocznie. , § najważniejszym; o Panoramie w trzech a*



fiszach: Rzym, A m sterdam  i Stam buł wy.
stawiaiącey; o Europoramie, czyli po pro­
stu mówiąc o katarynkach , w których 
przez okienka rozm aite przedm ioty wi­
dzieć m<?żna. Da Ley czytamy.* Galleria 
d' animaux vivavs, ("którą w la r  din des 
Plantes bezpłatnie i z większem ukmUen- 
towaniem  widzieć m ożna, bó tara każdy 
zwierz w oddzielnym obwodzie się prze- 
chodzi.) Barriers du Combat (Heca i wal­
ka byków'.) Spectacle forain du Luxembourg, 
o-dzie siętańcuiący na linie popisywać m a. 
ią. Jardin de Paphos: Bal cham pćtre, Jeux 
divers etc. Wstęp do tego ogrodu iest wol­
n y . Idalie: Bal pare'; Ćwiczenia gimnasty­
czne: Bill ar d Chiński; etc. Vaiachall: bal ■ 
etc.; Jardin du Delta: W ieyska zabaw a, 
bal wystawy mimiczne, sztuki gim nasty­
czne, w ielki faierwerk etc. Ranelagh,Pdrc 
Royal de Boulogne: bal, koncert etc. L a  
grande Chaumiere, ou les montagnes. swisses: 
bal, wielka illuminaeya, ślizgawka etc. — 
Jardin d' Italie: w ielka zabawa, bal, sztuki 
na linie d rucianej, wielki faierwerk. Prze­
czytawszy tę połowg afiszów, niemiehsmy 
cierpliwości dokończyć ie i pośpieszyliśmy
k u  Bulwarom.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

III.
a n a k r e o n t y k
z Nowo-Greckiego. 

Sprawiedliwość Bóstwo czczone,
Ma wdzięki tkliwe pieszczonej 
W  postaci piękney B ogin i,
Poganin  ie'y cześć swą czyni*

W  słabiuchney 5 raiekkie'y dłoni , 
Szalka szalkęzhw ieie,goni, 
Przepaska, zdradliwe oczy 
W ąziuchną zasłoną tłoczy•.»

Piękność zawsze lekka, źywfc, 
Roskoszna, czasem gniewliwa, 
Porywczo widzi i czuie ,
Gromi, czasem się Jituie.

Nie dziw, ze piękney dziewice; 
ajgkryto czułe zrzenice;.

. Lecz nazbyt wązka zasłona,
Lub niedosyć zaciemniona...
Bo często widzieć' się daie,
Ze i niew inność połaie.
Ale złych ochrania ludzi,
Zapewne ią powab łudzi- 
$ lb o  niedosyć ma siły,
Za ią postrachy zwalczyły. ^

Ą le .ćzy  się dziwić m ożna,
Ze piękność słaba ulega,
Bardziey ta niedbałosć zdrożna,
Ze ie'y Jowisz nieprzestrzega.

E. D.

IV.
R Ó Ż N E  M Y Ś L I .

Dla czego miłość więcey ma- znaczenia 
iak. stan m ałżeński ? dla tego: źe każdy  
rom ans iest przyiem nieyszy iak iego hi- 
storya.

Ludzie ućzeni lubią tych którzy bawią, 
tak, iak podróźuiący lubią to, co ich bawi,

Nikt tak prędko niezapom ina swćy fi- 
zyonomii iak kobiety; i z ley  to  podobno 
przyczyny, bez zwieśrciadła obeyśdź się 
nieraogą.

W  życiu ludzkiem, krótkie są lata  po  
sobie upływające; krótszym od nich czło­
wieka wiek m łodzieńczy, męzki i sędzi* 
wy ;-a życie naykrótsze. Ale za to.* dnie ■ 
są d ług ie , godziny jeszcze dłuższe, a n a j ­
dłuższe ininuty, bo częstokroć Wiecznością 
się zdaią.

Duma iest szlachetną nam iętnością, nia 
m oże więc bydź ślepą na w łasne błędy; 
ale Pycha nie iest taką.

Niezawsze dowierzay człowiekowi, któ­
ry  zapewniaiąc, rękę Madzie na sercu; an i 
te m u , co od u s t , z uprzejm ością każi* 
demu się kłania.

Jakże wiele ludzi żyłoby sp o k o jn ie  |  
szczęśliwie, gdyby o cudze sprawy tak 
mało się troszczyli, iak o swoie w łasne.


